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    Maszynopis ten trafił domoich rąk wParyżu w1976 roku.


    Mieszkałem wtedy whoteliku Delavigne wDzielnicy Łacińskiej. Przyjechałem doParyża napremierę swojej sztuki iprzed spektaklem udzieliłem wywiadu jednej zparyskich gazet. Nazajutrz konsjerż wręczył mi ciężką kopertę. Był wniej maszynopis wjęzyku rosyjskim iodręczny list skreślony nerwowym charakterem pisma.


    
      
    


    Drogi rodaku!


    
      
    


    Przeczytałem wywiad zPanem wgazecie „Le Monde” idowiedziałem się, żepostanowił Pan (araczej – odważył się) napisać biografię „pierwszego bolszewickiego cara, Iosifa Stalina”. Tak nazwał pan mojego drogiego przyjaciela Kobę.


    Jestem starym człowiekiem. Światło mojego życia szybko gaśnie, moje dni natej ziemi są już policzone. Wszystko, conapisałem wciągu dziesięcioleci... niezwykłych dziesięcioleci! – poprostu przepadnie bez śladu wtym obcym mieście. Postanowiłem się pospieszyć... muszę się spieszyć. Przekazuję więc ten maszynopis Panu. Pisałem go doostatnich dni. Dawniej, wkraju nazywanym ZSRS, pisałem zeszczegółami inie taję, kwieciście. (Jak wielu ludzi wlatach rewolucji bawiłem się wliterata, zamierzałem nawet napisać powieść. Dlatego nawet miejsce zamieszkania wParyżu wybrałem zewzględów literackich – mieszkam wDzielnicy Łacińskiej, gdzie otaczają mnie, starego rewolucjonistę, dobrze znane, bratnie cienie. Podrugiej stronie ulicy stoi dom, wktórym mieszkał ojciec rewolucji Camille Desmoulins. Ojciec gilotyny, Niemiec Schmidt, też mieszkał niedaleko. Dwa kroki stąd Beaumarchais stworzył swojego Figara... Zjego zuchwałych żartów zarystokracji śmiali się dorozpuku sami arystokraci. Aniedługo potem tacy jak Figaro pognali nagilotynę całą tę roześmianą hołotę. Proszę zapamiętać, żenajgroźniejsze idee przychodzą naświat radosnym, tanecznym krokiem. Często – naszą ojczystą, gruzińską lezginką).


    Skończyłem swoje pamiętniki tutaj, zagranicą, iniestety, musiałem się streszczać. Drży mi ręka (Parkinson). Drży godna pożałowania ręka, która kiedyś tak zręcznie umiała zabijać.


    Nie łudzę się, żeten pamiętnik pomoże Panu zrozumieć „naszego Kobę” – tak nazywaliśmy towarzysza Stalina my, jego starzy, wierni przyjaciele. Czyż bowiem można zrozumieć takiego człowieka? Iczy wogóle był on człowiekiem?


    Ale śmierć Koby te zapiski pomogą zrozumieć. Napisano oniej mnóstwo bzdur. Koba nienawidził Trockiego, ale cenił jego pomysły. Postawił trzy wykrzykniki przy tych słowach Trockiego: „Odejdziemy, ale napożegnanie tak trzaśniemy drzwiami, żecały świat się zatrzęsie...”. Słowa te mają bezpośredni związek zżyciem Koby, ale jeszcze większy – zjego śmiercią.


    W wywiadzie powiedział Pan, żechce porozmawiać zfunkcjonariuszami ochrony osobistej, którzy tamtej nocy byli zKobą nadaczy. Tamtej feralnej nocy, wktórej wszystko się zdarzyło! Daremny trud! Oni nic nie wiedzą. Spośród żyjących wiem tylko ja, jego niepocieszony przyjaciel Fudżi, który ciągle onim myśli.


    I Koba jest jak dawniej obok Fudżiego. Tacy jak Koba nie odchodzą. On tylko nachwilę ukrył się wcieniu Historii. Iproszę mi wierzyć – Gospodarz, jak słusznie nazywano wkraju „naszego Kobę”, wróci doswojego imperium. Zresztą, wszystko to przepowiedział on sam, mój niezapomniany przyjaciel Koba. Mój zaprzysięgły wróg Koba. Często przychodzi domnie nocami, gdy tylko zasnę. Czuję jego zapach – zapach znoszonego munduru generalissimusa przesiąkniętego starczym potem.


    
      
    


    Podpisu nie było. Dalej następował maszynopis.


    Przytaczam go bez żadnych zmian, wraz zmottami, które napisano naoddzielnej stronie.
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      Testament Koby
    


    Dwudziestego siódmego lutego Koba przedostatni raz wezwał mnie nabliską daczę.


    Siedział iczytał pismo „Wiedza to potęga”. Zacząłem składać sprawozdanie opomniku, ale przerwał mi:


    –Wszystko już mi powiedzieli. Ciekawe pismo. Towarzysz historyk pisze, żewedług ludowej legendy Aleksander Iporzucił tron iuciekł naSyberię, agrób wTwierdzy Pietropawłowskiej jest pusty. Dowodzi coprawda, żeto bzdura, ale nie zawadziłoby otworzyć grobu isprawdzić. Osobiście uważam takie postępowanie cara zazupełnie możliwe... Czasami carowie zmęczą się śmiertelnie głupotą swoich poddanych. Zmęczą się duchowo. Awtedy... jak utowarzysza Puszkina: „Dawno już chcę niewolnik, zmęczony śmiertelnie/ Uciec wtrudów iczystych rozkoszy pustelnię[20]”. Życie jest proste: najpierw jesteś zamłody, potem zastary. Lecz jakże krótki jest okres między tymi dwoma stanami człowieka... No, wracaj dodomu, Fudżi, czuję, żeci pilno dorodziny... Aja, ot... Wszyscy wokół krzyczą: „Geniusz, geniusz!”. Aherbaty nie ma zkim wypić!


    Nagle zrobiło mi się go żal. Tak bardzo, żegotów byłem... wyznać mu wszystko.


    –Koba – zacząłem – chciałbym wyjechać doLondynu. Agent pisze mi...


    –Nie masz pocotam jechać – przerwał.


    –Dlaczego?!


    –8 marca zostaniesz aresztowany. Ale obiecuję ci, żenawet poaresztowaniu nie ruszymy twojej żony, jeżeli... – Dźgnął mnie palcem wpierś. – Jeżeli przekażesz mi swój pamiętnik. Żartuję, oczywiście. Żyj sobie nawolności, kochany Fudżi, żyj sobie tysiąc lat. Chciałbym jednak przeczytać twoją pisaninę. Jeżeli, nie daj Bóg, nakłamiesz, podmienisz, oszukasz... to bardzo zaszkodzisz isobie, ibliskim. – Pomilczał, apotem powiedział: – Wiele myślałem nad testamentem towarzysza Stalina. Zapisz takie myśli... Towarzysz Karamzin, rozmyślając oIwanie Groźnym, pytał: „Czy to nasz naród stworzył takich samowładców, czy nasi samowładcy taki naród?”. Między nami mówiąc, niemądre pytanie! Każdy naród ma takich władców, jakich wswojej tajemnej głębi pragnie jego dusza. Jakich potrzebuje geniusz narodu. Dlatego ulubionymi carami wRosji są Iwan Groźny iPiotr Wielki. Nikołaj Iteż był niezłym carem, niesłusznie zepsuliśmy mu reputację. Wszyscy odpowiadali duszy naszego narodu, ponieważ wiedzieli, żezwrodzoną niestałością idzikością charakteru narodowego trzeba długo iciężko walczyć. Ale pokonać je można tylko siłą itwardością... Tego właśnie dowiedział się towarzysz Stalin zksiążek izwłasnego doświadczenia. Naszemu człowiekowi odpowiada surowość, bardziej mu służy niż swawola, która nie prowadzi doniczego dobrego. Rosyjski naród jest najcierpliwszy inajpokorniejszy, dopóki rządzi się nim twardą ręką, ale gdy tylko popuszcza się cugli, pogrąża się wanarchii. Potrzebuje silnego władcy. Iidzie naprzód, kiedy czuje żelazną rękę... „Trzymaj wszystko wgarści! Trzymaj otak” – Koba pokazał zaciśniętą pięść. – Tak nakazał Mikołaj Isynowi nałożu śmierci. Agłupi syn nie zrozumiał iRomanowowie doigrali się rewolucji. Dzięki wielkiej surowości towarzysz Stalin znów zbudował wielkie państwo. Zapisz to wszystko wswoim pamiętniku iprzywieź mi go. Taka rzecz nie powinna być uciebie. Maria Swanidze też prowadziła dziennik. Mam go teraz usiebie ipilnuję jak oka wgłowie. – (Awięc zabrał go pojej aresztowaniu!). – Bóg jeden wie, jaki użytek zrobiłby zniego ten szpieg wspódnicy. Mówi się tam owielu naszych sprawach rodzinnych, októrych postronni ludzie nie powinni wiedzieć.


    –Kiedy ci go przywieźć?


    –Jutro. Który jest jutro? Dwudziesty ósmy. Maria lubiła też dyskutować. Podchodzi blisko igada, gada. Słuchanie tej durnej baby zawsze było torturą. Tak cuchnęła perfumami... – (Koba nienawidził zapachu perfum. Mawiał: „Kobieta powinna pachnieć kobietą”). – Awięc jutro dwudziesty ósmy – ciągnął – apojutrze już marzec. Niebezpieczny miesiąc dla carów – spojrzał mi woczy. Trzeba było wytrzymać to spojrzenie iwytrzymałem je, atymczasem Koba wyliczał, zaginając grube palce: – Wmarcu zginęli Paweł I, Aleksander II, Iwan Groźny...


    (Wie? Czyżby wiedział?).


    –Ale on zmarł śmiercią naturalną – wtrąciłem, żeby coś powiedzieć iprzerwać tę scenę, odktórej przechodziły mnie ciarki.


    –Skądże znowu, został otruty – uśmiechnął się, wciąż nie odrywając ode mnie oczu – bojarzy go otruli.


    Nadal uparcie patrząc mi woczy, dodał:


    –Wiesz, często myślę, dlaczego tak dużo ci wybaczam. Oddawna nurtuje mnie myśl... Wiem, żeciebie też... Chociaż sam się doniej nie przyznasz, tak jak ja... – Urwał idługo patrzył namnie. Milczałem. Wiedziałem już, copowie... Wreszcie powiedział:


    –Matka sprzątała wwaszym domu... Może dlatego jesteśmy podobni? Idlatego ojciec mnie nienawidził, bił inazywał bękartem? Skoro to możliwe, znaczy, żeniewykluczone. Nie,to kłamstwo! Ona bała się Boga... Nie, nie ijeszcze raz nie! No dobra, wynoś się, mam cię dosyć!


    
      
    


    Miał rację. Ta sprawa zawsze była między nami, chociaż nigdy oniej nie rozmawialiśmy. Dlaczego poruszył ją właśnie dziś? Dowiedział się!! Iprzed wykończeniem mnie wyjawił tajemnicę, która nie dawała mu spokoju?


    Wyszedłem, spodziewając się aresztowania.


    
      
    


    Podszedłem dosamochodu. Nikt tam namnie nie czekał – cozaulga! Wsiadłem ikazałem szoferowi zawieźć mnie dodomu. Ajeżeli tam namnie czekają? Znów odżył mój odwieczny strach przed Kobą.


    Ale wdomu powitały mnie tylko żona icórka.


    
      
    


    No cóż, robił wszystko, żebym się ostatecznie zdecydował.


    
      Dwudziesty ósmy lutego
    


    Awięc wieczorem dwudziestego ósmego miałem być nabliskiej daczy, czyli doskonale się składało. Wcześniej jednak spotkałem się zMegrelem ipodzieliłem się znim swoimi obawami.


    –Oniczym nie wie – stanowczo zapewnił mnie Beria – mamy przy nim swojego człowieka.


    
      
    


    Nastąpił 28 lutego, dzień, który szczegółowo opisałem napoczątku. Opisałem też, jak ocknąłem się najego daczy tego wieczoru... Swój pamiętnik, który mu przywiozłem iktórego nie zdążył przeczytać, tej samej nocy zabrałem zpowrotem.


    
      
    


    Ale nikt się nie dowie, costało się tej przeklętej (albo świętej) nocy wdużej jadalni ijak doszło dotego, żenazajutrz znaleziono go leżącego bez czucia napodłodze.


    
      
    


    Nienawidzę siebie zato, cozrobiłem, ale najbardziej nienawidzę łajdaka Megrela, chociaż uratował życie mnie, mojej rodzinie ibyć może milionom ludzi... Nieco później spełniłem obietnicę, którą złożyłem, kiedy Megrel wybił mi zęby. Zdołałem istotnie przyczynić się dojego śmierci. Ale to już inna historia – historia mojego wroga imojego wybawcy Ławrientija, którego nienawidzę podziś dzień. Tak jak mój ukochany przyjaciel Koba, potrafię nienawidzić nawet zmarłych...


    Beria został aresztowany kilka miesięcy pośmierci Koby.


    Ciekawe, żeten twórca naszego systemu zbrodni dokońca nie wierzył, żewspółpracownicy Koby ośmielą się go rozstrzelać. Uwierzył wto dopiero wtedy, gdy zaprowadzono go dopiwnicy iodczytano wyrok. Dlatego, kiedy przywiązywano go dohaka, wbitego wdrewnianą płytę, krzyknął doprokuratora generalnego: „Chcę wszystko opowiedzieć. Pozwólcie mi opowiedzieć...”.


    Postanowił opowiedzieć otamtej nocy. Zapomniał jednak, wjakim kraju żyje. Prokurator generalny, nasz strażnik Prawdy, natychmiast rozkazał: „Zatkajcie gębę tej gnidzie ikończcie jak najszybciej”. Berii wepchnięto wusta ręcznik iobwiązano go szmatą, żeby nie było słychać najmniejszego dźwięku. Ciągle wyobrażam sobie, jak nad białą szmatą, naspoconej, straszliwe wykrzywionej twarzy błyskały wytrzeszczone wśmiertelnej trwodze, obłąkane oczy... Wykonawca wyroku strzelił...


    Wyrównałem rachunki zŁawrientijem.


    
      
    


    Porozprawie zBerią współpracownicy zaczęli polowanie namnie. Ale zaraz... zrezygnowali! Wziąłem sobie doserca nauki mojego znajomego Orłowa, dawnego agenta naszego wywiadu, iszybko poinformowałem ich zRzymu oparu sprawach. Dowiedzieli się, żejeżeli zginę, historia zabójstwa Koby tego samego dnia trafi dowszystkich gazet świata. Zadałem sobie nawet trud, żeby wysłać każdemu znich szczegółowy opis roli, jaką odegrał tamtej nocy...


    Zuśmiechem przypominam sobie, jak dbali potem omoje bezpieczeństwo zagranicą, jak sumiennie przysyłali mi moje judaszowe srebrniki. Dzięki temu przez wszystkie te lata żyłem bez trosk materialnych... nienawidząc siebie. Bopozostałem tym, kim byłem przez całe życie: sługusem Koby, niewolnikiem Koby iprzyjacielem Koby. Osłem uboku lwa.


    Mój brat Koba. Mój ukochany brat iznienawidzony wróg.


    
      Najważniejsza tajemnica
    


    Ale odtej pory dodziś dnia jedna myśl nie daje mi spokoju. Czyżby Koba nie rozumiał, żeniezwykle sprytny, przebiegły Megrel nie pójdzie dobrowolnie pod nóż? Jak mógł, tak zawsze podejrzliwy, pozwolić naodebranie sobie oddanego psa – Własika? Jak, mając tak diabelską intuicję, mógł nie wyczuć, cosię święci?


    Amoże...?


    Często przypominam sobie, jak wprzededniu tamtej nocy Koba zadeklamował mi Puszkina: „Dawno już chcę niewolnik, zmęczony śmiertelnie/ Uciec wtrudów iczystych rozkoszy pustelnię”. Jak chciał się dowiedzieć, czy Aleksander Inie porzucił tronu. Ijak przewiercał mnie wzrokiem, wymieniając imiona carów, zabitych wprzeklętym marcu... Amoże on sam?! Sam szukał śmierci, ponieważ czuł się zmęczony... zmęczony duchowo? Może sam się przeraził Apokalipsy, którą zaplanował? Czyżby, „między nami mówiąc”, było to samobójstwo rozczarowanego życiem, przelewem krwi irewolucją starego człowieka Wschodu? Dlatego, domyślając się wszystkiego, pocałował mnie napożegnanie, dając błogosławieństwo na... Być może też mnie kochał? Amoże jednak chcę nasiłę zrobić zmojego przyjaciela Koby zwykłego człowieka, starając się zapomnieć onajważniejszym? Otym, oczym wszyscy, jego bliscy przyjaciele, świetnie wiedzieliśmy: „Wszystko, coludzkie, było mu obce”.


    
      
    


    Koba umarł 5 marca ogodzinie dwudziestej pierwszej pięćdziesiąt. Tego samego dnia, naktóry zaplanował deportację Żydów irozpoczęcie Apokalipsy.


    
      
    


    Ale umarł tak, jak żył. Wdniu swego pogrzebu sprowadził nastolicę straszną tragedię. Wpotwornym tłoku zginęły wMoskwie tysiące osób, które daremnie próbowały przecisnąć się dotrumny, bypożegnać się zeswoim wodzem.


    Tragedią naznaczył również resztę mojego życia. Żona icórka wyjechały zagranicę jeszcze w1953 roku, ale obie zginęły podczas lądowania samolotu wBerlinie.


    Skazał mnie nadługie umieranie wpustym świecie.


    
      
    


    Ale tamtej nocy wyrównałem znim rachunki. Natym kończy się mój maszynopis.


    Konieczne są jednak dwie uwagi.


    Pierwsza.


    Mam nadzieję, żeteraz, kiedy przekazałem panu swoją pracę, Koba pozwoli mi umrzeć. Pański drobnomieszczański, syty świat nie jest dobrym miejscem dożycia dla samotnego starego rewolucjonisty.


    Niczego ciekawego tutaj nie zobaczę.


    Pozwalam panu wykorzystać wszystko, cotu napisałem. Opisanych przeze mnie wydarzeń nie trzeba sprawdzać. Ale ich kolejność idaty wymagają sprawdzenia.


    Idruga uwaga.


    Kiedy będzie pan starał się dotrzeć dozastępcy komendanta bliskiej daczy Łozgaczowa (wconie wątpię), niech pan wie, żenic to panu nie da. Łozgaczow znalazł tylko Kobę napodłodze, poza tym niczego nie wie.


    Moja relacja otym, co stało się tamtej nocy, spoczywa wsejfie jednego zbanków ipozostanie tam do2053 roku.


    
      
    


    Jeszcze jedno postscriptum, już ostatnie.


    Czytałem niedawno zapiski generała Jodla sporządzone wceli śmierci. Naprocesie norymberskim pokazano mu kadry zkroniki filmowej: ruiny miast, zburzonych najego rozkaz, jego własny kraj leżący wruinie. Itrupy, trupy, trupy. Lamentujący nad zwłokami, oszalali zrozpaczy ludzie. Ale wjego dzienniku nie ma żadnych oznak skruchy. Tylko zdumienie: dlaczego oskarżyciele nie rozumieją, żeon jest tylko żołnierzem sumiennie wykonującym rozkazy zwierzchników? Przed śmiercią zespokojem szykuje się, byodejść doBoga, wktórego, jak się okazuje, przez cały czas wierzył. Wierzył, amimo to zabijał ludzi, bestialsko mordował naród, zktórego pochodziła iMatka Boska, iwszyscy apostołowie.


    Ja też, stary rewolucjonista, niebawem odejdę doNiego, bypowiedzieć, żeprzez całe życie sumiennie wykonywałem rozkazy. Czyje? Koby? Rewolucji? Diabła?


    Tam wkońcu się tego dowiem.


    
      
    


    Koniec (słowo napisane odręcznie, drżącym pismem, widocznie przez samego Fudżiego).

  


  
    

    
      
    


    
      Moje śledztwo
    


    Wyjechałem zParyża tydzień pootrzymaniu maszynopisu. Przez ostatnie dni pilnie przeglądałem wszystkie gazety. Wniedzielnym numerze znalazłem wkońcu krótką notatkę. Jej autor informował, żewDzielnicy Łacińskiej popełnił samobójstwo rosyjski emigrant. Policja ustaliła, żerazem zdenatem, bardzo sędziwym człowiekiem, mieszkała młoda dziewczyna, jego gospodyni. Dziewczyna zniknęła, aznią zapewne kosztowności, które powinny były znajdować się wdrogich apartamentach zmarłego. Dotychczas nie zdołano ustalić prawdziwego nazwiska starca idziewczyny (okazało się, żeoboje używali fałszywych dokumentów).


    Policja zwróciła się opomoc dowszystkich, którzy mogliby wiedzieć coś otych osobach.


    Wgazecie była też fotografia starca wgarniturze ikrawacie leżącego nałóżku.


    Mogę tylko domniemywać, żenotatka miała związek zautorem maszynopisu.


    
      
    


    Fudżi miał oczywiście rację – zaraz popowrocie doMoskwy próbowałem skontaktować się zŁozgaczowem, zastępcą komendanta daczy, który wieczorem 1 marca znalazł Stalina leżącego jak kłoda napodłodze.


    Przez długi czas nie chciał się zgodzić naspotkanie – bez wątpienia bał się. Pomyślałem, żewludziach ztamtych czasów nazawsze pozostał wielki strach. Stalin dawno rozsypał się wproch, ale strach wciąż żył. Dopiero podługich namowach Łozgaczow wyraził zgodę.


    Zaproponował spotkanie wmetrze. Widocznie chciał mi się najpierw przyjrzeć.


    
      
    


    Spotkaliśmy się nastacji metra Kuncewskaja. Siedział naławce zgazetą wręku. Niewysoki, barczysty staruszek, relikt kraju onazwie ZSRS, kolejnej zatopionej rosyjskiej Atlantydy. Usiadłem obok iprzedstawiłem się.


    Zamieniliśmy kilka nic nie znaczących słów. Wkońcu Łozgaczow powiedział:


    –Chodźmy.


    Ipodniósł się zławki. Może zrobiłem nanim korzystne wrażenie, amoże już wcześniej, podczas rozmów telefonicznych, zdecydował się nato – wkażdym razie zaprowadził mnie dosiebie dodomu. Mieszkał niedaleko stacji. Było to małe, zapewne jednopokojowe mieszkanie. Tego dnia byliśmy wnim sami. Zgodnie zmoskiewskim zwyczajem usiedliśmy wmalutkiej kuchni.


    Łozgaczow zaparzył herbatę.


    Napoczątku popełniłem błąd – powiedziałem owadze jego zeznań, oodpowiedzialności przed historią. Słowo „odpowiedzialność” przeraziło go... Naszczęście wyczułem to inatychmiast go uspokoiłem:


    –Zanotuję pańską wypowiedź, apotem przepiszę namaszynie idam panu doprzeczytania. Będzie pan mógł wykreślić zniej wszystko, conie będzie panu odpowiadało. Poza tym wtej chwili nie zamierzam niczego publikować ani wykorzystywać winny sposób... To ma być przeznaczone dla przyszłych pokoleń, dla potomności.


    –Dla potomności to już raz opowiadałem towarzyszowi Rybinowi. On wszystko zapisał.


    –Proszę mi opowiedzieć coś więcej otym Rybinie.


    –Towarzysz Rybin też pracował jako „przypisany” nabliskiej daczy. Coprawda bardzo dawno temu, jeszcze wlatach trzydziestych. Towarzysz Stalin lubił go. Rybin bardzo ładnie grał naakordeonie ukochaną przez towarzysza Stalina piosenkę Suliko. Towarzysz Stalin przeniósł go doTeatru Wielkiego, żeby ochraniał lożę rządową wtym teatrze. Wsiedemdziesiątym ósmym Rybin – oddawna był już wtedy naemeryturze – zaprosił nas wszystkich, „przypisanych”, którzy byli tamtej nocy nadaczy. Pamiętam, żezwrócił się donas podniośle: „Minęło ćwierć wieku oddnia śmierci towarzysza Stalina. Musicie spełnić swoją powinność”. Poprosił mnie idwóch innych „przypisanych”, żebyśmy napisali krótko owszystkim, costało się 28 lutego i1 marca. Powiedział, żeto dotajnych zbiorów Muzeum Rewolucji. Wszyscy napisaliśmy dotych „tajnych zbiorów” – Łozgaczow uśmiechnął się – ozaskakującym poleceniu towarzysza Stalina, które wydał tamtej nocy, kiedy wszystko się stało. Polecenie to, trzeba powiedzieć, bardzo nas wszystkich zdziwiło... itowarzysza Rybina też. Ale opowiem pokolei.


    Wmilczeniu nalał herbatę izaczął opowiadać...


    Najpierw długo mówił oswoim życiu, otym, jak przydzielono go doochrony bliskiej daczy iozwyczajach Gospodarza.


    Wkońcu przeszedł dotamtego dnia, araczej tamtej nocy izaskakującego polecenia Gospodarza.


    
      Zeznania „przypisanego” Łozgaczowa. Noc z28 lutego na1 marca
    


    Tamtej nocy naterenie „obiektu”, jak wrozmowach nazywaliśmy bliską daczę, dyżurowaliśmy wetrzech... Nigdy nie nazywaliśmy się „ochroną”. Oficjalnie nosiliśmy miano „pracowników dozadań specjalnych przy towarzyszu Stalinie”. Ale sami nazywaliśmy siebie „przypisanymi doobiektu”. No więc tamtej nocy dyżurowali: starszy „przypisany” towarzysz Chrustalow, „przypisany” towarzysz Tukow ija – zastępca komendanta daczy... Wdaczy była też ochmistrzyni Matriona Butusowa. Waleczka Istomina, gospodyni, miała dzień wolny. Nowy szef ochrony towarzysz Nowik, który zastąpił poprzedniego szefa, Własika, leżał wszpitalu. Akomendant daczy Orłow był nazwolnieniu lekarskim. Przyjechał zurlopu izaraz się przeziębił. Można więc powiedzieć, że28 lutego cała nasza zwierzchność zachorowała. – Łozgaczow urwał iutkwił wemnie swoje małe oczka.


    Domyśliłem się, żechce mi zwrócić uwagę naten fakt.


    Pochwili podjął opowiadanie.


    –Wtedy nadaczy uGospodarza... tak cały kraj imy nazywaliśmy towarzysza Stalina... byli stali „goście”. „Gośćmi” nazywał Gospodarz członków Politbiura. Przyszli jak zwykle: Malenkow, Chruszczow, Beria iBrodacz – tak nazywaliśmy między sobą Bułganina, bojedyny nosił brodę. Tego wieczoru Gospodarz czuł się dobrze. – Tu Łozgaczow znów zrobił pauzę. Malutkie oczka-świderki błysnęły zza okularów. Dodał: – Kiedy czuł się źle, lepiej było się doniego nie zbliżać. Atego dnia był dobry... Przed przyjściem gości jak zwykle ustalaliśmy zGospodarzem jadłospis. Tamtej nocy kazał podać młode wino gronowe Madżari. Powiedział: „Daj pokilka butelek soku nagłowę”. Gospodarz nazywał Madżari sokiem, bobyło słabe. – Iznów oczka przewierciły mnie nawylot. Łozgaczow powtórzył: – Gospodarz czuł się dobrze, atamtej nocy nie było nastole mocnych trunków... Jak zwykle kazał podać gruzińskie zakąski igorące dania. Wszystkie zakąski ustawiłem nastole jeszcze przed jego przybyciem. Tego wieczoru oglądał film naKremlu, chociaż wostatnim roku bardzo rzadko tam jeździł. ZKremla nadaczę wrócił pierwszy, dopiero ponim przyjechali „goście”. Rozebrali się wprzedpokoju. Gospodarz, jak zawsze, powitał ich osobiście zestarszym „przypisanym” Chrustalowem. „Goście” zostawili palta nawieszaku wholu. Zholu wchodziło się domałej jadalni, wktórej wtym czasie mieszkał Gospodarz...


    Dalej Łozgaczow dosłownie powtórzył to, conapisał Fudżi:


    –Zwykle wybiera jeden zpokojów itam je, śpi, pracuje. Wmałej jadalni stało wówczas łóżko istół. Jadał wówczas przy tym stole. Zje, odsunie ręką talerze iprzy tym stole pracuje. Obok tej małej jadalni Gospodarz poprowadził „gości” przez hol dodużej jadalni, gdzie stał nakryty stół. To wielgachny pokój, wktórym zawsze przyjmował gości. Jak już mówiłem, wszystkie zamówione przez Gospodarza zakąski zostały już przez nas podane. Dania gorące też kazał przynieść odrazu. Przyniosłem, postawiłem nastole iwróciłem donaszego pomieszczenia, żeby czekać nawezwanie. Gospodarz igoście zawsze sami się obsługiwali, przecież nie wolno nam było słuchać ich rozmów osprawach państwa... Siedzę więc iczekam nawezwanie... Pojakimś czasie Gospodarz dzwoni: „Przynieś jeszcze soku”. Przyniosłem trzy butelki, żadnych uwag, wszystko wporządku. Kiedy czuł się dobrze, zewszystkiego był zadowolony.


    Łozgaczow zamilkł iznów przewiercał mnie oczkami. Domyśliłem się, żeteraz będzie najważniejsze.


    –Opiątej rano goście zaczęli się rozchodzić. Przed daczę podstawiono samochody iodjechali. Wtedy właśnie Gospodarz rozkazał: „Nie będziecie mi dziś potrzebni, idźcie spać, ja też się położę”. Bardzo nas to zdziwiło. Przez wszystkie lata pracy nie słyszeliśmy takiego polecenia. – Łozgaczow dodał zuśmiechem: – Rybin, jak dowiedział się otym poleceniu, też się bardzo zdziwił ipowiedział: „Pracowałem przed wami uGospodarza iteż nigdy nie słyszałem odniego takiego polecenia!”.


    Łozgaczow zamilkł, wyraźnie czekając napytanie.


    Ja jednak zwrażenia nie mogłem wydusić słowa. Okazało się, żewnocy, podczas której miał dostać udaru, Gospodarz wydał nie spotykane wcześniej polecenie: żeby go nie ochraniać!


    Nie doczekawszy się pytania, Łozgaczow ciągnął:


    –Zinnym „przypisanym”, Tukowem, nie wierzyliśmy własnym uszom. Dopytywaliśmy Chrustalowa: „Naprawdę tak nakazał?”. „Tak – odpowiedział Chrustalow. – Tak nakazał”.


    –Askąd ten Chrustalow? – zapytałem.


    –Jak to skąd? – znów utkwił wemnie swoje oczka. – Zwykle, kiedy Gospodarz odprowadzał „gości”, starszy „przypisany” zamykał zanimi drzwi. Tamtej nocy starszym „przypisanym” był Chrustalow. IGospodarz mówił to wszystko jemu. – Powoli, cedząc słowa inie patrząc już namnie, Łozgaczow zakończył: – Chrustalow przyszedł donas ipowiedział: „No, chłopaki, czegoś takiego nigdy nie słyszałem. Gospodarz mówi: nie będziecie mi dziś potrzebni, idźcie spać”.


    Nieomal krzyknąłem:


    –Zaraz, zaraz! To znaczy, żeten niesłychany rozkaz – idźcie spać – usłyszeliście nie odGospodarza, ale odChrustalowa?!


    –No oczywiście, Chrustalow przyszedł ipowiedział nam... Itak ja my cały czas się dziwił: „Przez wszystkie lata służby czegoś takiego nie słyszałem!”. – Monotonnym głosem Łozgaczow dodał: – Zwykle wszystko było naodwrót. Przed snem Gospodarz wzywa cię, patrzy ci woczy ipyta: „Spać ci się chce?”. Iprzeszywa cię wzrokiem. Jak poczymś takim można zasnąć? Atym razem pojego rozkazie wszyscy śmiało położyliśmy się spać. – Oczka-świderki wznów wwierciły się wemnie.


    Domyśliłem się, żeskończył. Przeprowadził mnie przez labirynt docelu.


    Gospodarz wydał więc rozkaz, którego nigdy wcześniej nie wydawał, którego ochrona nigdy dotąd nie słyszała. Rozkaz: idźcie spać. Czyli: nie pilnujcie mojego pokoju. Acojeszcze ważniejsze... nie zwracajcie uwagi jeden nadrugiego!


    –Naprawdę nigdy nie słyszeliście odniego takiego rozkazu? – upewniłem się.


    Małe oczka patrzyły ztriumfem. Powtórzył dobitnie:


    –Przez wszystkie dziesięciolecia naszej pracy był to jedyny raz, gdy Gospodarz powiedział: „Kładźcie się spać”. Pootrzymaniu takiego polecenia byliśmy oczywiście bardzo zadowoleni iśmiało położyliśmy się spać. Spaliśmy dodziesiątej rano. Gospodarz wstawał zreguły około dwunastej... Odziesiątej rano Chrustalowa zastąpił starszy „przypisany” Starostin, aChrustalow pojechał dodomu.


    –Chrustalow pojechał?


    –Już powiedziałem: odziesiątej rano.


    Łozgaczow zamilkł. Niewątpliwie powiedział już najważniejsze.


    Awięc Chrustalow, który przekazał niezwykłe polecenie Gospodarza, pojechał rano dodomu.


    Natychmiast przypomniałem sobie wspomnienia Swietłany, córki Stalina, która pisze, żegdy tylko Stalin nazawsze zamknął oczy, usłyszała triumfujący głos Berii: „Chrustalow, samochód!”.


    Zewszystkich strażników Beria zwrócił się akurat doChrustalowa!


    
      Pierwszy marca
    


    Łozgaczow upił łyk herbaty, chrupnął cukru (pił herbatę zgodnie zestarym zwyczajem, zagryzając cukrem) iciągnął opowieść:


    –Nazajutrz rano, świetnie wyspani, siedzimy usiebie iczekamy nawezwanie. Dwunasta – Gospodarz nie dzwoni, pierwsza – nic, druga, trzecia, czwarta – ciągle cisza. Wkońcu Starostin, ten, cozastąpił Chrustalowa, mówi to, coodpewnego czasu wszyscy myślimy: „Chłopaki, coś jest nie tak”. Ale wchodzić dopokoju Gospodarza bez jego wezwania nie wolno, zabronił. „Jeżeli ktoś wejdzie bez mojego dzwonka – mówił – zostanie surowo ukarany”. Ipatrzył groźnie, żeażstrach!


    Oczka-świderki rozjarzyły się gniewnie, jakby zapaliły się wnich oczy Gospodarza!


    –Mieliśmy prawo wejść tylko wtedy, gdy Gospodarz naciskał guzik iunas rozlegał się dzwonek. Takie guziki były wewszystkich jego pokojach. Siedzimy iczekamy. Minęła piąta popołudniu. Nic się nie dzieje. Szósta – „nie ma ruchu”! Kiedy spał, mówiliśmy, że„nie ma ruchu”. Inagle, gdzieś około wpół dosiódmej, dzwoni wartownik zochrony zewnętrznej: „Wmałej jadalni zapaliło się światło... Jest ruch!”. Wszyscy zulgą poderwaliśmy się, myślimy: chwała Bogu, wszystko wporządku. Zajmujemy swoje miejsca, czekamy wpogotowiu, wkażdej chwili spodziewamy się wezwania. Iznowu nic! Siódma godzina – cisza. Ósma – nie ma wezwania. Starszy „przypisany” Starostin mówi domnie: „Poszedłbyś isprawdził, cosię dzieje”. Ja nato: „Acoto ja, bohater jakiś? Jesteś zwierzchnikiem przypisanych, ty idź”. Siedzimy, siedzimy – ciągle nic! Wpół dojedenastej kurier przywiózł pocztę zKC. Pocztę zanosiłem zawsze Gospodarzowi,to był mój obowiązek. – (Przerażenie woczkach-świderkach). – Mówię: „Żegnajcie, chłopaki, nie wspominajcie mnie źle”. Podszedłem dospecjalnych drzwi prowadzących dojego korytarza, dojego pokoju. Postałem tam dłuższą chwilę, modląc się wduchu: „Zadzwoń, Gospodarzu, zadzwoń!”. Ale dzwonka nie było. Sam otworzyłem drzwi iwszedłem! Zwykle, kiedy wchodziło się dojego korytarza, należało głośno stukać obcasami. Nie znosił, kiedy się „skradano”, jak mówił. Powejściu nie należało stawać przed nim nabaczność. Mówił wtedy: „Cosię tak prężysz jak dzielny wojak Szwejk?”. Awięc głośno stukając obcasami, idę korytarzem, naszczęście droga niedaleka... Pierwszy, polewej stronie, był pokój kurierski, wktórym zostawialiśmy pocztę. Wszedłem doniego, położyłem pocztę. Patrzę, drzwi prowadzące doholu są nie wiedzieć czemu otwarte. Podrugiej stronie holu zobaczyłem inne otwarte drzwi – domałej jadalni. Patrzę, atam koło stolika leży napodłodze on! Towarzysz Stalin, Gospodarz! Nogi ugięły się pode mną. Rzuciłem się doniego: „Towarzyszu Stalin, cowam jest?!”. Aon podniósł rękę. Otak! – Prawie zpłaczem Łozgaczow uniósł prawą rękę. – Widocznie stracił mowę, ale nadal był przytomny. Słuch miał czuły, atą uniesioną ręką zpewnością mnie wzywał. Pytam znowu: „Towarzyszu Stalin, cowam jest?”. Widzę, żepod nim jest mokro, alewą ręką chce coś poprawić nasobie. Pytam znowu: „Może wezwać lekarza?”. Aon nato wymamrotał: „Dz... dz” – inagle usłyszałem chrapanie. Zachrapał! – Wmałych oczkach widać było przerażenie, przerażenie iłzy. – Leży nieruchomo wtej kałuży ichrapie. Obok niego napodłodze wala się jego zegarek. Nastole stoi butelka zwodą mineralną Narzan, pewnie szedł ponią. Podniosłem zegarek, wskazówki zatrzymały się nawpół dosiódmej. Właśnie wtedy wjadalni zapaliło się światło. Pewnie wtym czasie mu się to stało. Widocznie poczuł się źle, zapalił światło. Poszedł się napić wody, spojrzał nazegarek iupadł, azegarek miał pewnie wrękach. Awięc odtego czasu leży napodłodze. Wychodzi nato, żejuż odczterech godzin! Zmarzł biedak wtej kałuży! Dzwonię doStarostina, krzyczę dosłuchawki: „Wszyscy domnie! Szybko, natychmiast!”. Przybiegają: Tukow, Starostin, Butusowa... Wszyscy trzęsiemy się jak liście. Bez słowa, wmilczeniu, przenosimy go nakanapę. Nie obudził się, nie poruszył, leżał nieruchomo ichrapał. Szepczę doStarostina: „Dzwoń, dzwoń dowszystkich! Berii, Malenkowa, Ignatjewa! Jak umrze, wszyscy dostaniemy czapę!”. Starostin podniósł słuchawkę jego telefonu zgodłem ZSRS – słynnej „wiertuszki”. Była połączona znimi wszystkimi. Dzwoni najpierw donaszego zwierzchnika – ministra bezpieczeństwa państwowego towarzysza Ignatjewa. Myślałem, żeIgnatjew natychmiast przyleci donas. Ale nic podobnego, wysłuchał relacji ikazał zadzwonić doBerii iMalenkowa. Starostin dzwoni doMalenkowa, informuje go, cosię stało: znaleźliśmy napodłodze, towarzysz Stalin nie mówi ani słowa, tylko chrapie... Malenkow odpowiada: „Zaraz zawiadomię Berię, poczekajcie”. Siedzimy iczekamy, ale telefon milczy. Minęło całe pół godziny, dla nas – wieczność! Wkońcu Malenkow zadzwonił ipowiedział, żenie znalazł Berii, ale cały czas go szuka. Minęła już godzina odnaszego pierwszego telefonu... Siedzimy – aprzecież każda minuta jest nawagę złota! Anuż umrze – awtedy niechybnie nas rozstrzelają! Wkońcu dzwoni Beria! Starostin oddaje mi słuchawkę – żeniby skoro ja znalazłem towarzysza Stalina napodłodze,to ja mam meldować. Mówię więc: „Towarzyszu Beria, tu Łozgaczow. Mamy sytuację nadzwyczajną!”. On swoim zwyczajem nie słucha, ale odrazu rozkazuje: „Nikomu ani słowa otym, cosię stało! Zaraz przyjedziemy”. Siedzimy przy Gospodarzu. Mała jadalnia to pokój niewielki, jest wniej duszno. Towarzysz Stalin pochrapuje. Pokażdym chrapnięciu cieszę się, boskoro chrapie,to nie umarł, awięc imy żyjemy! Matriona Butusowa mówi: „Przenieśmy go dodużej jadalni, tam będzie miał więcej powietrza”. Zmałej jadalni przenieśliśmy go dodużej ipołożyliśmy naotomanie. Czas mija, anikt nie przyjeżdża. Dopiero otrzeciej wnocy zajechały samochody. Weszli dwaj pucułowaci – Malenkow iBeria. Malenkow miał nanogach nowe, skrzypiące buty. Zdjął je iwsamych skarpetkach, razem zBerią, podszedł dootomany... Raportuję im szczegółowo, jak znalazłem Gospodarza napodłodze, jak ten mamrotał „dz... dz”. Ale Beria przerwał mi: „Poco, Łozgaczow, podnosisz taki raban? Przecież towarzysz Stalin śpi, mocno śpi!”. Spojrzał mi prosto woczy, ale jakim wzrokiem! Powtórzył jeszcze: „Śpi! Inie wolno ci niepokoić Iosifa Wissarionowicza! Nam też nie zawracaj głowy ponocy!”. Ipojechali! Znowu siedzimy przy Gospodarzu. On chrapie, amy czekamy przerażeni, cobędzie dalej. Dopiero oósmej rano przyjechał Chruszczow, aponim lekarze. Zjawili się owpół dodziewiątej. Upadł około siódmej wieczorem, więc czternaście godzin przeleżał bez pomocy lekarskiej.


    Małe oczka znów wpatrzyły się wemnie: czy wszystko dobrze zrozumiałem?


    
      Drugi marca
    


    Łozgaczow kontynuował:


    –Wtedy się zaczęło! Lekarze przerażeni. Wiadomo: tylu ich wtym czasie aresztowali! Patrzą naniego itrzęsą się zestrachu. Powinni go zbadać, aręce im latają – „grają nafortepianie”, jak to się mówi. Dentysta wyjął mu sztuczną szczękę izestrachu upuścił ją napodłogę. Ztego wszystkiego sam omało nie umarł. Wielki profesor Łukomski mówi: „Trzeba mu zdjąć koszulę izmierzyć ciśnienie”. Ale sam nie może, cały dygocze. Ja musiałem to zrobić. Rozdarłem koszulę izerknąłem jednym okiem naGospodarza... też się bałem... Nie, śpi, chrapie. Zaczęliśmy mu mierzyć ciśnienie. Zjechało się kierownictwo. Przyjechali wszyscy członkowie Politbiura... wtedy nazywało się ponowemu... Podchodzili dokanapy. Niżsi rangą patrzyli naGospodarza, nie wchodząc dopokoju, zza progu. Przy kanapie stali najważniejsi: Malenkow, Beria, Woroszyłow, Kaganowicz, Bułganin iMikojan. Mołotowa sobie nie przypominam. Kazali mi stać wdrzwiach ipilnować, żeby nikt postronny nie wchodził dopokoju. Chruszczow zjakiegoś powodu nie chciał wejść, stał razem zemną wdrzwiach. Pamiętam, żeprzyjechał nasz minister bezpieczeństwa państwowego towarzysz Ignatjew, lecz też bał się podejść, dreptał wprogu. Ale ponieważ to nasz zwierzchnik, mówię doniego: „Wejdźcie, nie krępujcie się”. Mimo to nie chciał wejść. Tymczasem lekarze postawili diagnozę: udar iwylew krwi domózgu. Ulżyło mi – awięc nas nie wsadzą... Wtedy też, rankiem 2 marca, przywieziono Swietłanę, potem przyjechał syn Wasilij. Wasilij był zalany, jak to się często zdarzało. Podszedł dołóżka, popatrzył naojca iposzedł dochłopaków – czekistów. Zaczął się tam awanturować, krzyczał, żezabili ojca, żenie ma się cogapić, aresztować trzeba! Ale nie powiedział, kogo aresztować. Poawanturował się ipojechał. Swietłana długo siedziała przy ojcu, apotem przyjeżdżała codziennie. Przez wszystkie te dni Gospodarz leżał bez czucia. Aja stałem wdrzwiach. Czasami pojękiwał. Raz otworzył oczy ispojrzał przytomnie. Wtedy Woroszyłow zawołał: „Towarzyszu Stalin,to my, twoi wierni przyjaciele, twoi współpracownicy! Jak się czujesz, kochany?”. Natychmiast wpadłem dopokoju. Patrzę naGospodarza zza pleców Woroszyłowa, spodziewając się jakichś dyspozycji. Ale Gospodarz... zamknął oczy iznów zapadł wsen. Potem kierownictwo rozjechało się. Podobno pojechali naKreml, dojego gabinetu... Nadrugi dzień, 3 marca, znów przyjechali, apotem znowu pojechali naKreml, dojego gabinetu. Itak codziennie.


    Łozgaczow zamilkł.


    Milczałem ija, nie mogąc się zdecydować nazadanie tego pytania.


    –Awięc rozkaz Gospodarza, aby iść spać, był niezwykły?


    –Tak, można powiedzieć, żezupełnie niezwykły.


    –Czy któremuś zwas nie wydał się dziwny ten zbieg okoliczności: niezwykły rozkaz itej samej nocy śmiertelny udar?


    –Oczywiście, żesię wydał! To był bardzo smutny zbieg okoliczności. Tak mu widać było pisane.


    Wkońcu zadałem to pytanie.


    –Czy Chrustalow nie mógł skłamać, żepolecenie, które wam przekazał, wydał Gospodarz?


    Ależ błysnęły malutkie oczka! Iwnastępnej chwili zgasły, znikły wfałdach skóry. Nie było wątpliwości, żeczekał nato pytanie!


    –Coteż pan! Chrustalow był oddany Gospodarzowi! Tak się martwił...


    –Anie mógłbym porozmawiać zChrustalowem?


    Łozgaczowowskie oczka znów błysnęły.


    –Nie żyje. Zmarł niedługo poGospodarzu. Widocznie bardzo przeżył jego śmierć. Nie mógł się rozstać zGospodarzem. Chodził nawet nasekcję zwłok, żeby zobaczyć, czy nie ma jakichś podejrzanych śladów naciele. Było możliwe, żenocą, kiedyśmy go nie pilnowali... Ale popowrocie powiedział mi: „Niczego nie znaleziono, tylko jakiś okruch wpłucach. Ale to wina aparatury dosztucznego oddychania”. Nie, on bardzo kochał Gospodarza, itak samo jak nas dręczył go ten rozkaz. „Jak to tak – powtarzał – nigdy takiego rozkazu nie wydawał, ateraz ponim nagle umarł. Aprzecież czuł się dobrze”. Tylko wieczorem mówił trochę ochryple. Ale to odfajki. Chociaż rzucił palenie, czasami zdarzało się, żezapalił fajkę.


    –Chrustalow nie miał żadnych podejrzeń?


    –Nie wiem. Mnie nigdy onich nie mówił. Wogóle unas nie należało dużo mówić.


    –Gospodarz miał sobowtórów?


    –To jakieś bajki! Gospodarz był bardzo podejrzliwy. Zanic nie zezwoliłby nasobowtóra. Nie! To wykluczone!


    Zapytałem jednak:


    –Słyszałem, żebył przy nim jeden Gruzin, znajomy zdzieciństwa. Gospodarz go lubił. Ponoć był doniego bardzo podobny.


    –Przyjeżdżali doniego różni Gruzini. Rozmawiali zesobą pogruzińsku – krótko odpowiedział Łozgaczow. – Nic więcej nie wiem. Pilnowałem, żeby nadaczy wszystko było wporządku. No cóż, opowiedziałem panu już wszystko.


    Natym skończyła się nasza rozmowa.


    
      
    


    Często wspominałem później tę rozmowę. Minęło kilka lat, zanim zrozumiałem, żedziwić się należało, nie temu, iżŁozgaczow długo nie chciał zemną rozmawiać, ale temu, żewogóle zdecydował się narozmowę. Okazało się, żewszyscy „przypisani” zobowiązywali się dozachowania wtajemnicy tego, codziało się w„obiekcie”. Nawet wlatach osiemdziesiątych nikt nie zwolnił ich ztego zobowiązania. Przecież nadal istniało państwo onazwie ZSRS. Istniała też partia, którą Koba słusznie nazywał „Zakonem Kawalerów Mieczowych” iktóra wciąż rządziła państwem. Amimo to Łozgaczow zgodził się zemną spotkać!


    Coprawda, spotykał się wcześniej zRybinem, ale ten pracował wKGB, sam był wcześniej strażnikiem nabliskiej daczy, kolegował się zŁozgaczowem. Rybin przekazał swoje notatki dotajnego archiwum Muzeum Rewolucji. To znaczy tam, gdzie nikt nie miał donich dostępu.


    Ale opowiadać mi – to jak opowiadać wszystkim!


    Dlaczego więc Łozgaczow się nato zdecydował? Poco? Odpowiedź może być tylko jedna: chciał, żebym opowiedział wszystkim otym, oczym on nie miał prawa opowiedzieć. Ozaskakujących faktach związanych zostatnią nocą wżyciu Koby.


    
      
    


    Istnieją cztery takie zaskakujące fakty:


    1. Krytycznej nocy „przypisani” otrzymali niezwykły, nieprawdopodobnie brzmiący rozkaz Gospodarza. Ale otrzymali go nie odGospodarza, lecz odjednego znich – Chrustalowa. Mieli położyć się spać. Wskutek tego rozkazu pokoje Gospodarza owej nocy nie były pilnowane. Anajważniejsze: żaden nie wiedział, corobią koledzy.


    2. Owej nocy pootrzymaniu przez „przypisanych” tego rozkazu niepilnowany Gospodarz dostał śmiertelnego udaru.


    3. Rzecz najbardziej uderzająca: dowiedziawszy się, żeGospodarzowi coś się stało, jego współpracownicy nie przyjechali natychmiast. Chociaż zawsze bali się go, nie kwapili się zprzyjazdem nadaczę, jakby dobrze wiedzieli, żenie ma się doczego spieszyć, żeGospodarza nic już nie uratuje.


    4. Chrustalow, czyli ten, który przekazał ów niesamowity rozkaz, niedługo potem umarł.


    
      
    


    Podczas pierestrojki udało mi się przeczytać wMuzeum Rewolucji zeznania „przypisanych”: Łozgaczowa, Tukowa iStarostina, które spisał Rybin.


    Rzeczywiście opowiedzieli mu oniezwykłym rozkazie Gospodarza... Ich zeznania zgadzały się zesobą. Cytuję:


    „Takiego polecenia Stalin nigdy wcześniej nie wydawał” (Tukow).


    „«Kładę się spać – powiedział Stalin – iwy też się kładźcie». Nie pamiętam, aby kiedykolwiek wprzeszłości Stalin wydał taki rozkaz: «Wszyscy spać»” (Łozgaczow).


    
      Cosię stało tamtej nocy? (Hipoteza)
    


    Starałem się wyobrazić sobie przebieg wydarzeń owej nocy idlatego pojechałem nabliską daczę.


    Poprzyjeździe zacząłem jak tropiciel śladów chodzić popokojach. Najpierw obejrzałem wprzybudówce pokoje „przypisanych”. Wjednym znich bywał inawet nocował Fudżi. Był tu też pokój wiernego Własika (przeżył Gospodarza, wyszedł nawolność iumarł śmiercią naturalną). Zpokoju Własika był dobry widok napodjazd isamochody, którymi przyjeżdżali „goście”.


    Była też wyłożona kafelkami kuchnia. Ipokój tajnej żony Koby – Waleczki Istominy.


    Przeszedłem przez wąski korytarz istanąłem przed „świętymi drzwiami”.


    Otworzyłem je iznalazłem się wjego apartamentach, wdługim korytarzu wyłożonym boazerią. Poobu jego stronach były pokoje Gospodarza.


    Korytarzem dotarłem dodużej jadalni, wktórej wnocy z28 lutego na1 marca odbywała się biesiada.


    Przy oknie wisiał tu dość szkaradny portret Lenina. Przedstawiał Iljicza zostatnich lat życia, kiedy dręczyły go niewyjaśnione bóle głowy ikiedy mianował Kobę sekretarzem generalnym. Nadal stała tu kanapa, naktórą przeniesiono Kobę zmałej jadalni inaktórej zastała go śmierć. Kanapa była zasłana. Śnieżnobiałe prześcieradło, poduszka, kołdra...


    –Znaleźliśmy tę pościel wszafie wmałej jadalni. Położono ją tam pośmierci Stalina. Jest to ta sama pościel, która leżała natej kanapie ostatniego dnia jego życia – wyjaśniła ówczesna komendantka daczy.


    Patrzyłem natę samą pościel, tę samą kanapę... Wiele razy czytałem, copisała wswoich wspomnieniach jego córka: „Ojciec umierał ciężko idługo... Twarz ściemniała izmieniła się, rysy stały się nie dopoznania, usta sczerniały... Agonia była straszna. Dusił się nanaszych oczach... Prawdopodobnie już wostatniej minucie nagle otworzył oczy... To było okropne spojrzenie, ni to bezmyślne, ni to gniewne, pełne trwogi przed śmiercią... Inagle... podniósł dogóry lewą rękę... ini to wskazał nią wgórę, ni to pogroził nam wszystkim... Wnastępnej chwili jego dusza, zrobiwszy ostatni wysiłek, wyrwała się zciała”[21].


    Skoro przed śmiercią otworzył nachwilę oczy, powinien był ujrzeć groźną twarz Iljicza, który patrzył nań zportretu, wiszącego nawprost kanapy.


    Ale to wszystko była liryka. Conaprawdę stało się tamtej nocy?


    
      
    


    Odszedłem odkanapy śmierci izbliżyłem się dowielkiego stołu. Stołu, przy którym tego ostatniego wieczoru siedzieli jego „goście”: Chruszczow, Malenkow, Bułganin iBeria (Wielki Megrel, naktórego Koba polował już niemal jawnie).


    Zdużej jadalni wróciłem doholu.


    „Goście” znaleźli się wtym pomieszczeniu opiątej rano, pozakończeniu nocnej uczty. Nadal stał tutaj wieszak naubrania. Zdjęli wtedy zniego swoje palta, ubrali się ipożegnawszy się zKobą, wyszli doogrodu, doczekających samochodów.


    
      
    


    Warkot silników ucichł, „goście” odjechali... Chrustalow zamknął drzwi wejściowe. AKoba?


    Wydał niezwykłe polecenie: „Idźcie spać!”. Iwszedł donajbliższego odwyjścia pomieszczenia, małej jadalni. Pozostawiając, nie wiadomo czemu otwarte drzwi doholu.


    Wmałej jadalni zaniezamkniętymi drzwiami (jak zeznał Łozgaczow) spędził ostatnią noc.


    
      
    


    Wszedłem domałej jadalni izobaczyłem łóżko, wktórym wówczas spał. Było przykryte czerwoną, barchanową, wschodnią narzutą. Obok stała otomana, naktórą „przypisani” przenieśli Kobę zpodłogi. Żeby potem przenieść go dodużej jadalni nataką samą otomanę.


    Pośrodku małej jadalni jak dawniej stał stolik, naktórym owej nocy stała butelka wody mineralnej. Szedł doniego, żeby napić się wody. Ale nie doszedł...


    Naprzeciwko stolika znajdowały się niezamknięte drzwi doholu.


    
      
    


    Podrugiej stronie holu widać było jeszcze jedno pomieszczenie – pokój kurierski, doktórego Łozgaczow przyniósł pocztę. Stała tu duża szafa ubraniowa istolik, ananim telefon. Dopokoju prowadziło dwoje drzwi. Przez jedne – zkorytarza – wszedł Łozgaczow. Drugie łączą pokój kurierski zholem. One także były tamtej nocy otwarte.


    Wtych otwartych drzwiach, patrząc przez hol, Łozgaczow zobaczył drugie niezamknięte drzwi – domałej jadalni.


    Atam – leżącego napodłodze Gospodarza.


    
      
    


    Wswoim rękopisie Fudżi pisze, że„był plan... Plan zbyt wyrafinowany, aprzez to niebezpieczny”. Iprzytacza słowa Berii: „Jesteś nam niezbędny. Bez ciebie nasz plan trzeba będzie zupełnie zmienić”. Dlaczego? Odpowiedź jest jasna. Fudżi napomyka oniej setki razy: ponieważ Fudżi jest bardzo podobny doKoby!


    
      
    


    Wpółmroku źle oświetlonego holu ich podobieństwo mogło być niemal doskonałe.


    Coztego wynika? Żetym, który wydał dziwny rozkaz Chrustalowowi, nie był... Gospodarz?


    Ktoś bardzo podobny doGospodarza wyszedł nad ranem z„gośćmi” przez drzwi dużej jadalni ikazał „przypisanym” iść spać.


    Tym „kimś” był oczywiście Fudżi, bez którego cały „plan trzeba bybyło zupełnie zmienić”.


    Agdzie był wtym czasie sam Koba?


    
      Rekonstrukcja wydarzeń
    


    Spróbujmy uporządkować fakty. Awięc Fudżi, poprzywiezieniu Kobie swojego pamiętnika, nie opuścił daczy. Ukrył się wwielkiej szafie ubraniowej, która dotej pory stoi wpokoju kurierskim, gdzie zostawiano pocztę zKC. Było to możliwe, jeżeli według planu miał... zagrać rolę Koby ijeżeli wszyscy „goście” – cała zaproszona nakolację czwórka – była zesobą wzmowie. Jeżeli nie zamierzali pokornie czekać naswoją śmierć iBerii udało się ich zjednoczyć wokół wspólnego celu.


    Wczasie biesiady Gospodarz poprosił oprzyniesienie wina iwino przyniesiono. Ale dotej butelki ludzie Berii wsypali prezent – preparat zlaboratorium X.


    Mogę nawet podać nazwę tego preparatu. Poinformował mnie onim człowiek, który świetnie zna się natych rzeczach. Napisał domnie:


    „Zewzględów zawodowych mam odwielu lat kontakt zfarmacją, azwłaszcza zsubstancjami leczniczymi osilnym działaniu. Mam wszelkie podstawy, bysądzić, żeStalin został otruty jakimś silnym środkiem przeciwzakrzepowym zgrupy kumaryn, najprawdopodobniej warfaryną. Związek ten odpowiada wszystkim wymaganiom «bezśladowego» otrucia. Wznikomych, prawie homeopatycznych dawkach warfaryna wywołuje pokilku godzinach rozległy udar. Jej wykrycie było praktycznie niemożliwe zapomocą ówczesnych metod chemicznych ibiochemicznych.


    Najciekawsze jest to, żedla kumaryn (warfaryny) istniały skuteczne antidota (czyli odtrutki). Naprzykład dobrze znany wówczas Vicasol”.


    
      
    


    Moja wersja „ostatniej biesiady” jest taka:


    1. Warfarynę łatwo jest wprowadzić dobutelki zwinem zapomocą strzykawki – jedna kropla wzupełności wystarczy nadziesięciu ludzi. Trzeba było tylko napięć minut uzyskać dostęp dostalinowskiego wina.


    2. Wszyscy współbiesiadnicy byli wzmowie iprzed przyjazdem nadaczę przyjęli antidotum (odtrutkę).


    3. Awięc wwinie była trucizna, goście jednak mogli spokojnie je pić zzatrutej butelki.


    4. Pokolacji goście rozjechali się dodomu iwdomu nadal przyjmowali preparaty przeciwdziałające wzrostowi ciśnienia krwi.


    5. Warfaryna lub jakiś podobny specyfik został podany Stalinowi wraz zsilnym środkiem nasennym.


    
      
    


    Powypiciu wina Koba szybko zasnął zastołem. Wtedy współpracownicy poszli dopokoju kurierskiego poFudżiego. Spieszyli się, byli zdenerwowani idlatego zostawili otwarte drzwi.


    Razem zFudżim przenieśli Gospodarza domałej jadalni ipołożyli nałóżku.


    Potem Fudżi zgolił brodę iprzykleił wąsy. Stary szpieg robił to już wcześniej wiele razy. Włożył bluzę Gospodarza, jego spodnie ibuty, poczym wrócił z„gośćmi” dodużej jadalni.


    Owpół dopiątej rano, jak zwykle, wezwano doholu Chrustalowa.


    Kiedy Gospodarz spał kamiennym snem wmałej jadalni, Fudżi, ubrany wjego mundur, wyszedł z„gośćmi” zdużej jadalni, odprowadzając ich dowyjścia. Świetnie wiedział, żenocą Gospodarz chrypł... Poza tym popopijawie głos brzmi nieco inaczej. Dlatego Fudżi mógł wpółmroku holu łatwo oszukać Chrustalowa, mówiąc doniego ochryple zgruzińskim akcentem:


    –Nie jesteście mi dziś potrzebni, idźcie spać. Jak też się położę.


    Iposzedł domałej jadalni. Tam czekał, ażChrustalow wyjdzie, arazem znim pójdą spać wszyscy „przypisani”. Siedział, czekał ipatrzył naśpiącego nałóżku przyjaciela-wroga, doktórego śmierci się przyczynił.


    Ten obraz zrobił nanim tak silne wrażenie, żepopełnił nieostrożność. Wychodząc zdaczy, zapomniał zamknąć drzwi dopokoju skazanego napowolną śmierć przyjaciela.


    Wogrodzie dyżurował człowiek, którego Beria wprowadził dozewnętrznej ochrony daczy.


    Beria czekał naFudżiego wswoim samochodzie.


    
      
    


    Koba jednak miał prawdziwie kaukaskie zdrowie. Nie bez powodu dosześćdziesiątego roku życia nie musiał korzystać zusług lekarzy. Owpół dosiódmej wieczorem ocknął się. Czuł się fatalnie ipewnie próbował sobie przypomnieć, cosię działo poprzedniego wieczoru. Zapalił światło iposzedł napić się wody.


    Nawięcej jednak nie starczyło mu sił. Laboratorium nie zawiodło. Trucizna wstrzyknięta dowina wywołała udar.


    Istnieje jednak inna, mniej awanturnicza wersja wydarzeń, która też opiera się nazałożeniu, żeFudżi nie opuścił daczy iukrył się wszafie.


    Miał wspólnika, człowieka Berii – był nim „przypisany” Chrustalow.


    Odprowadziwszy „gości” pozakończeniu biesiady, Gospodarz udał się naspoczynek. Wtedy Chrustalow przekazał „przypisanym” kłamliwy rozkaz Gospodarza: „Idźcie spać”.


    Wszyscy go wykonali.


    Wtedy Fudżi wyszedł zpokoju kurierskiego, wszedł doniepilnowanego pokoju Gospodarza irozpylił gaz, wyprodukowany również przez laboratorium X.


    Przy pomocy jeszcze jednego wspólnika zochrony zewnętrznej bez kłopotów opuścił daczę.


    Ale zarówno wpierwszym, jak wdrugim wypadku los Chrustalowa był przesądzony.


    Wdrugim wypadku należał dospisku, awpierwszym był jego mimowolnym współuczestnikiem, usiłującym potem zrozumieć, cosię stało.


    Wszystko to są moje przypuszczenia. Jest jednak relacja Fudżiego, która spoczywa wbezpiecznym miejscu, cierpliwie czekając nanadejście połowy naszego wieku.


    
      
    


    Wielkie czyny... Wielkie ofiary... Wielka marność... Wiatr zrywa się icichnie, wszystko powraca dopunktu wyjścia. Kosztem niezliczonych ofiar powstanie kiedyś nowy Babilon, żeby ponownie rozpaść się wgruzy. Dom, zbudowany nakościach ofiar, stoi napiasku. „Spadł deszcz, wezbrały rzeki, zerwały się wichry irzuciły się naten dom. Irunął, aupadek jego był wielki”[22].


    Takie są prawdy Ewangelii, których uczył się mały przyjaciel małego Fudżiego, uczeń seminarium duchownego Soso Dżugaszwili.


    Ioktórych zapomniał Iosif Stalin.

  


  
    

    
      Przypisy
    


    
      [20] Przełożył Mieczysław Jastrun [przyp. tłum.]

    


    
      [21] Swietłana Alliłujewa, Dwadzieścia listów doprzyjaciela, przeł. W.Radolińska, H.Lewandowska, E.Pietkiewicz, [Warszawa]: Cameo, 1996, s. 11
    


    
      [22] Mt 7, 27, cytat zBiblii Tysiąclecia [przyp. tłum.]
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